
    
      Adolf Dygasiński

      
        [image: ]
      

      ŻERTY CHŁOP

      
        [image: ]
      
    

  

ŻERTY CHŁOP


 Adolf Dygasiński
 
 
 
— Nie źlijże się Maryna, bacz na święty spokój, udobruchaj się i dej mi oto schlipać tę łyżczynę żuru. — Tak mówił Maciek Opozda, fornal, który podczas przypołudnia przybył spracowany do czworaków, a zastał żonę w złym humorze.

— Będę ci się dobruchała, mam na ciebie być pamiętna, kiej człek doma nijak podołać nie może! — odrzekła Maryna, uwijając się około nalepy.

— Nie robię ja to swojego, czy co? Czegóż, kobieto, chcesz ode mnie?... .

— Robić... robisz, toć widzę, co nie próżnujesz, ino robisz; tyła syćko, co zarobisz, to i przeźresz.

— Oj głupia, głupia!... I cóżem ja temu krzyw że mię Pan Jezus uczynił takim krzepkim do jedzenia, że mi syćko idzie na zdrowie!

— Niechby ci ta było na zdrowie, co pożywasz, bele te nasze dzieckowiny nie marły głodu przy tobie... Takie od biedy posnąć mogą.

— Baj baja, baj!... Mój pon ociec, świeć Panie jego dusy, mieli nas w chałupie dziewięciorgo, a żadne nie zmarniało, to i onym moim zła nie będzie.

— Dyć słychałam, co was dziesięć było, nie dziewięć! — zawołała Maryna ze złością i postawiła przed mężem dwa garnki, jeden z żurem, drugi z kartoflami. — Kiejbym ja też miała tyle dziecek, to bym się ta nie markociła, żeby ino było czym gęby pozatykać.

— A nie wiesz to, co jak Pan Bóg kogo stworzy, to go głodem nie umorzy! — powiedział spokojnie Opozda, którego otoczyła para, wychodząca z gorących potraw.

— Ludzie tak pedają kuli pocieszeniu, a niejeden i tak z głodu zmiera! Ja oto nieboga rady dać nie mogę w chałupie; z Józka zleciała koszulina, chłopaczysko ciałem świeci, a Jagna to już ze dwa tydnie siedzi na nalepie bez to, co się sroma chodzić bez kiecki; abo i ten Onufer, pędzi krowę na pasternik, mający na sobie ino jedne nogawicę; no a owa namniejsza sikorka w kołysce, to ci nawet pierzynki nie doświarcyło.

— Ej, byłabyś cicho, kobieto! Toć jensi ludzie bez nijakiej markoty po ziebrach chodzą.

— Jakbym poszła po proszalnym chlebie, tobym już wiedziała, co mię czeka, ino kiejem poszła za chłopa, za dworzskiego, to nie po to, żeby użyć desperacyi.

— Gadajże sczyrze, Maryna, czego tobie niedostaje?

— Czego? Czego?... Ty nie miarkujes... czego? Zapaska choćby, pożałuj Boże, na mnie, nikiej na proszalnej babce; obuwia nijakiego od niepamiętnych czasów noga moja nie widziała, a na dołek oto wytargał się u koszuliska i nie mam go sobie za co wstawić.

— Prawda, co bieda jest u nas w chałupie, ino Pon Jezus pono zsyła takowe utrapienie, co by doświarcyć cłeka... — Tu Opozda westchnął i jadł dalej obiad.

— Dałam ci, nie wymawiając, niejeden grosik dziadom i tyj babce z Krzyżowyj karczmy, co by zmówili do Przemienienia Pańskiego; no sama tyż co wieczór molestuję Najświętszą Panienkę o litosierdzie nad chałupą Opoździny. Drugi człowiek to się Panu Bogu nie uprzykrza, a wiedzie mu się na szczęście.

— Musi patronka twoja cię nie wysłuchuje skoro opacznie sytko idzie...

— Słysys, Maciek, nie śmiej wydziwiać na świętości! Jacy któreś z nas dwojga ma grzeszną dusę, lubo ty, lubo ja, chudziaczka.

— Ja ta praw przed kużdym świętym! — powiedział Maciek. — Dyć ciągiem ino u roboty mię widzą, odrabiam swoje, jako przykazano.

— Widzi mi się nico dobrego nie pedasz i gadanie twoje siła nie warte. Nie wiesz to, iże janioł stróż, jakowego ma kużden człowiek, nie będzie ci na ręce patrzał, ino w duszę zagląda.

— No, a cóż by on tam we mnie doźrał? Cy ja to duszę przed nim chowam? Czym komu co ukrad, albo możem kogo zabił? Jak się patrzy, po sprawiedliwości żyję.

— Nakląć by ci za taką mowę, Maciek! Bez urazy ci powiem, co ty nijakiej sprawiedliwości nie masz w sobie.

— Czemuż nie rzekasz, com krzyw? Bez cóż mię winujesz?

— Tać ty co dzień te nase maluśkie odjadasz, jak nie ociec! Nijak ci nastarczyć nie mogę warzy! Są na przypołudnie trzy warzniczki, ty trzy zjadasz; jakby było śtyry, to byś tako podołał równiuśko... I cóż ja, nieszczęśliwa baba, pocznę, mający takiego żertego chłopa?

Opozda położył teraz łyżkę na bok i spojrzał na żonę, nie spodziewał on się bowiem, ażeby baba robiła mu wyrzuty z powodu apetytu.

— Maryna! — zawołał. — Tak mi Panie Boże dopomóż, szczerze ci pedam, co dzień z chałupy wychodzę niedojadszy, a kiejbym w polu nie poprawił rzepą, karpielami lebo w stajni pod posłaniem nie miał ulęgałek z tej gruszki, co na miedzy wele gaja rośnie, to bym się zdać nie mógł do nijakiej roboty.

— Dziś, dziś go! Dyć ja ci nie przyganiam, co potrzebujesz kupę jadła bez nijakiego upamiętania, ino te małe mizeroty przy tobie na nic skapieją, nie mający co pożywać.

— Józek! — krzyknął Opozda, spojrzawszy na sześcioletniego chłopaka, który w koszuli siedział na ziemi. — Weźmi łyżkę i żwawo pożywaj ze mną z warzniczka zur a ziemniaki, co by matusia nie biedowali, jako cię ociec odjada!

Józek porwał się z ziemi, pochwycił łyżkę i, nieśmiało podszedłszy, począł zajadać, ale wnet potem położył łyżkę, a zbliżywszy się do matki, szepnął z cicha:

— Cie wy, matusiu, tak mi nijako z panem ojcem jadać, co byście wy urządzili, bym jadał sam, lebo z wami, Jagną i Onufrem...

— No i cemu nie jesz, zatracony pędraku? — zawołał ojciec.

— Będziesz ty na dziecko śtunderował, stary! — mówiła Opoździna. — On a to rzeka, co mu przy tobie ziemniak bez gardło przeleźć nie może... Pokrzykujesz w chałupie nikiej w stajni abo na polu.

— Jak nie może przełykać, to mi nie gadaj, co ich odjadam i co beze mnie chudują, bom dyć nie taki...

Opozda wyjadł wszystko z obu warzniczków, dno wyskrobał starannie łyżką, włożył na głowę czapkę i poszedł do stajni dworskiej, gdzie już inni fornale zaprzęgali konie do pługów. Był syty i rozdrażniony, szedł powoli, a po drodze dręczyła go czkawka.

— I cóż ty Maciek tak sobie dzisiaj folgujesz! — krzyknął dozorujący polowy. — Do roboty czas wielki jak wół!... Spiesz się duchem!

— A cóżem to postradał ślepie czy co, żebym nie widział, kaj słońce je na niebie? — odparł Opozda. — Ino kiej mi się cka, tom nie krzyw, co mię ktoniebądź spomina.

— Mają cię tam spominać, mają!... Kużdemu człeku się cka, kiej podje jałowego żuru i ziemniaków bez omasty — wtrącił inny fornal, Franek.

Nareszcie wszyscy fornale pozaprzęgali konie do pługów i, kiwając się na koniach, z biczami w rękach, rzędem jechali drogą jeden za drugim tuż około plebanii.

Spoza parkanu dawały się widzieć piękne, granatowe, dobrze już dojrzewające śliwki.

— Kuba! — odezwał się Opozda do jadącego przed sobą fornala. — Nie wadziłoby nam wziąć ze sobą w zanadrze coniebądź tych plebańskich śliwek.

— To się wie! — odrzekł Kuba. — Tyła batem na drogę strącać nie należy, bo naleci kupa gałęzi i liścia, a potem w niedzielę jegomość wypomni na kazaniu, co mu dworscy fornale psoty w sadzie narobili.

— No, słyszysz, to pofolgujwa koniom, ostańwa się na tyle, a tamci niech jadą!... Rychtyk tam a to w rogu widzę naźralsze śliwy — powiedział Opozda i obaj fornale powstrzymali konie, rwące się do biegu za innymi.

— Stańże tera śkapie na krzyżu i śliw nadrzej! — mówił Opozda.

— Prrru! Prrru siwe!... — mruknął Kuba, a siwe stanęły; poczem fornal podprowadził konie z pługiem pod sam parkan, stanął na obtłuczonym grzbiecie szkapy i począł rwać śliwki, podczas gdy Maciek Opozda utrzymywał pikietę.

— Maciek, rwiże ty tera, bo ja już nikaj tkać nie mogę — powiedział Kuba, złażąc z grzbietu szkapy. — Krzywdy się ta nikomu nie zrobi, bo Pan Jezus latoś zwalił na drzewinę owocu, jak oblał... Rwi, a ja będę stróżował, co by cię kto nie spatrzył.

Z kolei rzeczy Opozda znowu wlazł na grzbiet konia, który stał pod parkanem spokojnie i, oganiając się od much ogonem, szczypał trawę z drugim swoim, równie cierpliwym towarzyszem. Panowała zupełna cisza koło plebańskiego sadu, czasem tylko koń uderzył kopytem o ziemię, lub dał się słyszeć stuk śliwki, spadającej na ścieżkę. Naraz zza parkanu posłyszano donośny głos:

— A ty złodzieju jakiś!...

I jednocześnie ktoś rzucił ogromny sękaty kostur, który ugodził Opozdę w brzuch, a potem spadł na grzebiety koni. Przestraszyły się spokojne siwe i nagle z kopyta ruszyły z pługiem w pole, a Maciek Opozda stracił równowagę, spadł pod parkan.

Kuba, jakby o niczym nie wiedział, dał koniowi łydkę i pojechał.

Tymczasem od strony sadu ktoś się wgramolił na wysoki parkan i Maciek z przerażeniem ujrzał wśród zielonych liści oraz granatowych śliwek szeroki słomkowy kapelusz oraz wygoloną, rumianą twarz księdza proboszcza. Fornal porwał się z ziemi, śliwki sypały mu się z zanadrza na wszystkie strony, a on, przytrzymując je rękami, popędził za uchodzącymi w pole końmi. Za nim zaś szło wołanie:

— Opozda, Opozda! Marcho jeden!... Nauczę ja ciebie rwać plebańskie śliwki!...

Maciek rwał w pole i ani myślał się obejrzeć.

Atoli skutki owego przyłapania na gorącym uczynku nie zaraz dały się uczuć Opoździe. Ksiądz proboszcz nie zaniósł skargi do gminy, ani się nawet nie pożalił przed dziedzicem.

W niedzielę poszedł Maciek do kościoła na nabożeństwo; swoją drogą poszła też i jego baba, zabrawszy ze sobą Józka w troskliwie wypranej i wylatanej koszuli. Chłopak dawno się dopraszał bywania w kościele, przeto matka starannie go wymyła, głowę wyszorowała mu grochowym wiechciem, aż mu łzy w oczach stanęły; potem wytarła włosy kawałkiem słoniny i w piękny jesienny dzień poprowadziła ze sobą na sumę. Jagna, jedenastoletnia dziewczynka, warzyła tymczasem w domu obiad i dozorowała pozostałe rodzeństwo.

Ksiądz proboszcz miał kazanie o złodziejstwie, a specjalnie o wykradaniu i niszczeniu owoców cudzej pracy w polach i ogrodach; wprawdzie nie wymienił niczyjego nazwiska, gdy mówił, że w parafii są na nieszczęście tacy złodzieje, a przecież ludzie trącali się między sobą łokciami; ten i ów, zerknąwszy okiem, ukazywał na Maćka Opozdę.

Toteż kiedy Opoździna powracała do chałupy, Józek jej się zapytał, co jegomość mówili w kościele o tatusiu. Matka nie znalazła na to żadnej odpowiedzi; ale przybywszy do domu, miała łzy w oczach. Niedługo powrócił też i Maciek, a żona niebawem w te słowa go przywitała:

— Oj, narobiłżeś mi sromoty, narobił!... Tera na ludzi ciężko będzie oczy podnieść. Dyć jegomość w kościele mówił o złodziejstwie, a cały naród na ciebie ino poglądał i kiejem z kościoła wyszła, tom się o kęs pod ziemię nie schowała, takowy styd mię palił!... To żeś ty pono śliwy plebańskie obdzierał?...

— Ja ta nie sam one śliwy darłem! Kuba też nadarł, co mu się za pazuchę zmieściło, a nijakiej zgłoby nie ma z tego bez to, co go jegomość nie chycił.

— Kuba śliw nadarł, pedasz; ale na niego nikto w świętym miejscu nie spoźrał, ino tobie, człeku, kóżdy przyganiał... Nieszczęśliwa ja baba w moim utrapieniu!...

— Czemuż się trapisz? Nie wiesz to ty, że ludzie mają od tego gęby, żeby przyganiali?

— A ty, Maciek, myślisz, żem nieżywa, że już we mnie nie ma nijakiej żałości?... Toć i ten mały rak, Józek, a i on także cuje; kiej widział, com płakała i co o tobie była mowa w kościele, to ci się bez mała nie skręcił.

— A dyć ja bym go pasem przełoił, żeby mi jeszcze taka sobaka miała doskwierać?

Upłynęło parę dni, a Maćkowi nikt tak dalece nie robił wyrzutów za obdarcie plebańskich śliwek i już się zdawało, że ludzie zapomnieli o występku Opozdy. Ale kiedy razu jednego przyszedł w południe do domu na obiad, zastał Marynę spłakaną i bardzo złą.

— Czegóż się mażesz?... Co ci znowu padło na wątrobę? — zapytał Maciek.

— Oj mam ja przy tobie krzyż Pański do dźwigania! — zawołała Maryna. — Za one śliwki to bym cię a to stłukła na kwaśne jabłko! Dyć już ścierpieć nie mogę ludzkiego pośmiewiska!...

— Cóże ci kto takiego zrobił?

Teraz dopiero Opoździna, nadzwyczajnie rozżalona, poczęła opowiadać, jako jej „prosiątko łaziło sobie po czworakach zawraz z cudzymi świnkami; no i zalazło do izby Franka Królczyka, kaj doma nie było żywej duszy, ino stał na ziemi cebrzyczek z ostruganymi ziemniakami. Cóż takie prosię krzywo? Zwyczajnie — boże stworzenie, zabrało się do cebrzyka i wyjadło ziemniaki. A tu Królczyczka wpadła do chałupy; jak ci nie porwie żarnówki, jak nie pocznie tłuc prosiąteczka, to niebożątko tak kwiczało, nikiej dziecko ludzkie..."

— No, a cóżeś ty jej na to? — mruknął Maciek, którego opowiadanie żony wzburzyło.

— Toć wyleciałam z izby w złości okrutnej i naklenam jej setnie... A ona rozpuściła jęzor i zwołała mię jeszcze setniej; ale mi niczym tak nie dogryzła, jak tym, co mię przezwała Śliwińską, niby bez hańte plebańskie śliwy...

Opozda zwiesił głowę i ponuro w ziemię spoglądał, nie mówiąc ani słowa; Maryna zaś dogadywała jeszcze:

— Uważaj sobie Maciek, żebyś tej przeklętnicy nie podarował mojej sromoty; tać się ujmij za swoją i za onym prosiątkiem; dokumentnie jej co powiedz! Od czegóżeś ty chłop?...

— Będę się ta z nią w rozmowy wdawał... Kiej mi pod garść wpadnie, to złoję — odmruknął Opozda.

Jednakże wprzód przyszło do starcia z Frankiem Królczykiem, z którym powadził się o coś Maciek przy zaprzęganiu koni do pługów. Franek publicznie zwołał Opozdę przy ludziach, zamierzył się na niego orczykiem i wywoływał:

— Jaki mi to wielki pan!... Sliwińsk i... Cie go!

To już doprowadziło Maćka do wściekłości, porwał za drąg i byłby się pobił z Krółczykiem, gdyby polowy nie stanął w środku pomiędzy zacietrzewionymi fornalami. Odtąd jednakże wszyscy we dworze i we wsi przezywali Opozdę Śli wińskim, co chłopa nadzwyczajnie drażniło.

Znowu w jakiś czas po tych wypadkach, już coś dobrze pod jesień, polowy polecił Maćkowi pokładać kawałek ugoru. W bliskości od owego miejsca znajdował się zagon rzepy, należącej do pachciarza. Maciek był sam jeden w polu i tak zbobrował rzepę, iż pachciarz przybiegł nazajutrz do dworu ze skargą i z ogromnym lamentem.

— Trzeba będzie z tym Opozdą raz zrobić koniec! — rzekł dziedzic do ekonoma. — Co rusz, to skargi na niego mię dochodzą.

— Proszę pana dziedzica, najłatwiej go oddalić; ale szkoda chłopa, tęgi do roboty, niczym para koni — odrzekł ekonom.

— Tak mówisz?... Cóż, kiedy szkody ludziom robi, kradnie...

— Panie dziedzicu, to się nie nazywa kradzieżą; Opozda jest tylko chłop żerty... Nie doje w domu, cóż ma zrobić? Do roboty przecież sił potrzeba takiemu parobkowi.

Dziedzic się zamyślił, poczem rzekł znowu:

— Kiedy tak mówisz, to ja Żydowi tę rzepę wynagrodzę.

— Ja bym nawet radził panu dziedzicowi wziąć Maćka Opozdę do dworu; potrzebujemy właśnie stróża, chłopa mocnego, co robotą za łeb weźmie. On do tego będzie jedyny. W takiej kuchni, to jak w piekle — ciągle potrzeba drzewa i wody, wody i drzewa... Rąbać drzewo i nosić wodę — robota cięższa niż orka, a stróż musi jeszcze nocy nie dosypiać, pilnować stodół, obory, dworu...

— Ej, czy się ty nie mylisz?... Może ten Opozda jest złodziejem! Takiego wziąć na stróża, dopiero byśmy sobie narobili!

— Ja panu dziedzicowi za niego ręczę! — zawołał ekonom. Że tam śliwek w sadzie czasem skubnie, to nic nie znaczy; ale za to dopilnuje. Poprzedni stróże sami nie kradli, lecz przy nich ciągłe były kradzieże, a wszystko chłopy zgniłki; jak i ten ostatni Marcin, przerwał się od noszenia wody i zamarł...

— Ha, kiedy tak mówisz, to zróbże go dworskim stróżem na swoją odpowiedzialność!

Jakoż niebawem Maciek zajął stanowisko dworskiego stróża, na którym ciężko było wytrzymać z powodu nawału pracy. Bo stróż — to istne popychadło w rękach dziedzica, dziedziczki, ekonoma, kucharza, ogrodnika. Napracuje się w dzień, a w nocy bierze dużą drewnianą trąbę pod pachę i odbywa straż koło dworu, choć częstokroć podczas dnia nie miał jednej chwili wolnej, ażeby się przespać.

W nocy Opozda czuwał razem z psami nad dobytkiem pańskim. W październiku rozpuściły się deszcze, lały po całych nocach, dęły też wiatry strasznie; to Maciek poszukał sobie przytułku gdzieś pod dachem kieratu przy stodole, lub zasiadał z trąbą pod wystawką starego lamusa. Schodziły się tu do niego psy, które on sam spuszczał na noc z łańcuchów i było mu na duszy raźniej, gdy miał obok siebie żyjące stworzenia. Czasem wśród tego mroku porykiwało bydło w oborze, kwiczały wieprze, powrzaskiwały gęsi, w stajniach rozlegało się niespokojne tupanie koni, piały dworskie i wiejskie koguty na grzędach; wtedy Maciek, ocknąwszy się z zadumy albo i z drzemki, ziewał głośno: „aaauu!", przykładał od niechcenia do ust trąbę i dawał znać światu zwierzęcemu, że jest taki człowiek, który czuwa, kiedy śpią inni. Czasem też, nie wiadomo z jakiej przyczyny, rozwyły się znowu psy i wyły tak jakoś dziwnie, jakby ubolewały nad całym światem; wtedy Opozdę przechodziły po ciele ciarki, szedł między owe psy, wymyślał im od „zawytych" i rozpędzał. Jeżeli atoli psy szczekały lub ujadały, wówczas Maciek trąbił im w takt, dodając ducha. Niekiedy znowu, ni stąd ni zowąd, wypadał w nocy na dziedziniec ekonom, nawoływał psy: — „huź go! huź go!", a na Opozdę krzyczał:

— Maciek, Maciek!... Gdzieżeś ty, psia nogo!... Bywaj tu, bywaj!

Wtedy Maciek zbliżał się wśród nocnej ćmy do ekonoma, trąbiąc po drodze, co tylko tchu miał w sobie.

Opoździna, co prawda, nie była zadowolnioną z tej nowej godności swego męża i robiła mu często wyrzuty:

— Żeby nie te zapiłowane śliwki, sypiałbyś a to pod strzechą na wyrku, jak człowiek, a tak to ino poniewierasz obleczenie i zdrowie na słocie.

Jakoś w listopadzie na dworskiej kuchni do późnej nocy był ruch wielki. Pod cyganem palił się suty ogień, a na blasze stały ogromne garnki i rondle, z których buchały kłęby aromatycznej pary. Zapewne z tego powodu i wskutek nadzwyczajnego gorąca pootwierano wszystkie okna w kuchni. Opozda siedział pod okapem lamusa, wpatrywał się w oświetlone okna i w niezwykły ruch ludzi, a przy tym wąchał miłe zapachy, które go zalatywały od kuchni. Nareszcie powstał ze swoją trąbą, podszedł do otwartego okna i, oblizując się, rozpatrywał wewnętrzne sprawy, a cała gromada psów dworskich tłoczyła się około niego.

W kuchni robiono bulion, więc drób nie drób, zające, kuropatwy, wołowina — słowem różnego rodzaju mięsiwo warzono. Taka zaś była obfitość tego wszystkiego, że głodnemu chłopu ciągle robiła się w ustach ślinka i nieustannie jedna myśl się nastręczała: — „mogliby jaki kąsek dać stróżowi, co im drwa narąbał i wody nanosił".

Kucharz rozgotowane mięso wygniatał w workach, a po wygnieceniu pozostawały serki, które psom rzucał.

— Panie kucharzu! — odezwał się Maciek. — Dalibyście oto i stróżowi taki serek... Ja zjem na Wielkanoc ociupinę kiełbasy, to już potem, jak rok długi, mięsa nie widzę.

— Mięso dla panów, — rzekł kucharz. — Dla chłopa prawie groch, kapusta, krupy; ale, jeśli masz ochotę na te wytłoczyny, bierz, ile ci się podoba. Tego już nikt jeść nie będzie.

— Cóż bym nie miał ochoty, dyć to miso! — zawołał Opozda uradowany.

— Mięso, i to porządne mięso! Drób, zwierzyna... mięso delikatne! — To mówiąc, kucharz podał Opoździe cały serek bulionowych wytłoczyn.

Maciek począł zajadać z namaszczeniem; zaledwie jednak połknął parę kąsków, rzekł z rozczarowaniem:

— Nijak nie mogę przełykać niesolonej warzy, zarazicki mi się ckliwo robi.

— Co?... To ci jeszcze nie słone? — rzekł kucharz i, wziąwszy garść miałkiej soli, podał Opoździe. — No, masz!

Stróż posolił sobie serek, przemieszał go palcami i znowu mówił:

— Bez chleba to i miso nie ma smaku, jak się patrzy. Mnie nico bez chleba nie lubuje...

Kucharz snadź w dobrym był humorze, bo otworzył przyboczną szafkę, wydobył bułkę pięknego białego chleba i położył przed Opozdą, który na ten widok aż się oblizał, mówiąc:

— Białego chleba tom nie jadł, jak pięć roków temu będzie, kiej mię ze dwora posłali z listem do Linowa. Nieboscka dziedzicka nasza wonczas zmarła, a w Linowie był jej zięć i ponoś tak się scieszył z jej zmarcia, co mi do krydensu przysłali setną pajdę bieluśkiego chleba, kieliszek wódki i dwa kumplety ze słodziuśkim sosem... Jakem się chycił, tom za pół pacierza zmiótł sytko do czysta, aż się lokaje śmiali...

— Nie mieli ci w Linowie dać kotletów, kiedy po nieboszczce dostali pięćdziesiąt tysięcy rubli gotówką — powiedział kucharz.

— Taj zmiarkowałem sobie zaraz, tyła za takie pieniądze mogli mi dać lepiej; a uni mi wysłali potem jeszcze dwa złotka przy liście i kazali, co bym na całą noc dymał do domu z odpowiedzią.

— No, a jakże ci smakują te serki teraz? — pytał kucharz.

— Nie mają smakować, kiej rychtyk une kumplety w Linowie... Żeby ino było trochę gorzałki, to by się człek tęgo skrzepił.

— Daj tu kurze grzędę! — rzekł kucharz. — Bierz cię licho, użyj jak pies w studni!

I z tymi słowy wydobył znowu z szafy butelkę wódki, a napiwszy się sam, dał też stróżowi kieliszek.

— Z przeproszeniem pana kucharza — rzekł Maciek. — Kiej ma być używantes w jedzeniu, to ni w czym taki kieliszek!... Jak chłop ino krzepki, półkwaterek wypić musi.

— Ej, Maciek, szelmo, ty mię dzisiaj durzysz! — powiedział kucharz. — Ale pal cię sześć, masz jeszcze półkwaterek wódki!

— Grzeczny z pana kucharza człowiek — mówił Opozda. — Półkwaterek wódki nie je nijakie pijaństwo; dyć ja nie ułamek i pół kwarty mię też nie zmoże!

Kucharz nalał Maćkowi wódki w jakieś blaszane naczynie i podał. Stróż wyciągnął wszystko co do kropli, poczem rzekł:

— Pókim żyw, nie zabaczę panu kucharzowi onej łaski.

Dopiero teraz zabrał się Opozda~ do jedzenia i zjadł dwa spore serki bulionowych wytłoczyn; jednakże trzeciego nie zdołał już dokończyć i resztkę schował w kieszeń, mówiąc:

— Rada będzie moja, jak jej jutro do chałupy przyniosę tę krzynę misa, uraczy ano i tych małych bąków.

Niebawem wszakże porwało Maćka straszne jakieś bolenie; odszedł on od okna kuchni i czuł w sobie, jak gdyby kamień połknął. Porwał za trąbę, dął w nią z całej siły, co mu atoli nie przyniosło żadnej pomocy; ból wewnętrzny wzmagał się potężnie i sięgał aż w okolice klatki piersiowej.

— O święty Macieju, mój patronie! — mówił Opozda sam do siebie. — Ratujże mię też, kiej okrutna cierpota na mnie idzie.

Cierpienie się wzmagało; stróż nocny nie mógł ustać na nogach, a zimny pot wystąpił mu na czoło. Szedł więc pod stajnię, gdzie wraz z wołami zasypiali rataje, a usiadłszy tutaj pod drzwiami, począł stękać i jęczeć. Obudził się któryś z wolarzy, przetarł oczy, wyszedł przed stajnię, a ujrzawszy Maćka, tak mówił:

— Cóż wam takiego, Opozdo, czemu tak jęczycie?...

— Oj jej jej!... Matko Boska Częstochowska ratuj!... Okruteczne parcie mam w sobie i do rana chyba już nie strzymam!... — odpowiedział Opozda głosem stłumionym.

— Kajbyście znowu nie mieli strzymać, toć z was chłop... kłoc setny...

— Jak Pana Boga kocham, nie strzymam, straszeczna duszność mię a to chyciła i gniecie... Oj gwałtu, gwałtu!... Już mi księdza ino trzeba, a nijaki dochtór nic nie zarai...

— Juści dochtór nie zarai, ino wam owczarza trza zbudzić, to będzie kuniec po sytkiemu...

— Szymku, ratujcie!... Ratuj, kto w Boga wierzy!... Oj lećcie po owczarza, lećcie... Okrutne mam parcie w dołku!

Szymek wolarz zabrał się czym prędzej, pobiegł do owczarni i rozbudził owczarza, który był nawet kumem Opozdy. Kiedy lekarnik ten przybył, stróż zaledwie już oddychał.

— Cóż wy, owczarzu, myślicie? — pytał owczarza Szymek wolarz. — Będzie z nich co jeszcze?

— No, cóż mam myśleć? Dyć ostatek ducha z siebie zieją, ino to nie żadna choroba; zwyczajnie... padło na nich nagle, jak na bydlę...

— To dajwa wnetki znać choćby do okumona, możeby im gorącej harbaty dali.

— Ej, jak ja mu nie zaraję, to na nic się nie zda i harbata...

— Rany boskie, rajcież w te pędy, co by bez mitręgę dech z człowieka nie uleciał!...

— A macie wy tu we wolami jakową łopatę łebo widły? — pytał owczarz.

— Byłoby bez łopaty i bez wideł?... Tać są.

— Zbudźcież jeszcze którego niebądź rataja, co by pomagał w ratunku i przynieście tu dwie łopaty.

Szymek z pośpiechem wpadł do stajni, rozbudził jednego z chrapiących towarzyszów, chwycił parę łopat do wyrzucania nawozu i przybył ratować Opozdę. Teraz owczarz tak komenderował:

— Odwalcie no gnój, wykopcie tu jamę, co by w niej człowieka pogrześć można...

Wolarze w mgnieniu oka wykopali obszerną jamę w kupie nawozu, leżącego przed stajniami.

— Weźta go tera lekuśko pod pazuchy i posadźta w kucki do onego dołu, obłóżta gnojem, co by ino głowa na wierzchu ostała, to musi bydlęcy gnój z niego wyciągnie to bolenie...

Niebawem polecenie owczarza zostało spełnione.

— Myślałem, co się człowieka do gnoju sadza ino wonczas, kiej pieron weń trzaśnie! — mówił Szymek.

— Sadza się w kóżdym nagłym razie — odparł owczarz. — Ino ty wiedzieć nie możesz takowych rzeczy; prachtyk to wie, jaki gnój z człeka wyciąga ceć niejakie choroby: inaczej lubuje koński, a inaczej bydlęcy łebo owczy.

— Słychałeś ty Szymek — odezwał się drugi wolarz — dyć moje na bezrok tłukło okrutecne zimno i na nic mi kobietę sponiewierało; dopiero kiej uni jej naraili okadzanie kurzym gnojem, to jakby ręką odjął...

— Cóż bym nie wiedział znowu! — odparł Szymek. — Toć ano i Opozda, ino poczuł gnój koński na sobie, a już wnetecki dech puszczają... Słyszycie jako dyma, nikiej kowalskie miechy... Niech mu ta będzie na zdrowie!

— I czego on też tak zaniemógł? Nie wiecie wy tego, owczarzu? — pytał kolega Szymka.

— Nie pedam to — nadleciała taka planeta i zwaliła z nóg chłopa — odparł spokojnie owczarz.

— Musi w chmurach coś źle dla niego stojało — mruknął Szymek.

— Pewnikiem skaranie o te plebańskie śliwy; pamiętacie, dyć się cały naród trząsł w miejscu świętym, kiej jegumość gadał kazanie o takich, co kradną po sadach — rzekł towarzysz Szymka.

Teraz owczarz przystąpił do chorego, zagrzebanego aż po szyję w nawozie i tak mówił:

— Macieju, kiej wam się krzynę zelży, odmówcież koronkę do Przemienienia Pańskiego, a tera to ino westchnijcie szczerze do świętego Mikołaja, co je patron od pomorku na bydło, a nie zdryga się takoż od opieki nad grzesznym człekiem! Na południe będziecie zdrowy jak kuń... Ja pójdę spać, bo jak nie dośpię, tom do niczego, psu bym ogona nie zawiązał.

I owczarz odszedł do owczarni, a dwaj wolarze pozostali z Opozdą do świtu; siedzieli oni na progu, gwarząc z zakopanym w nawozie Maćkiem.

Jakoż nazajutrz polepszył się znacznie stan zdrowia Opozdy, jednakże odleżał jeszcze parę dni w domu i przez ten czas nie miał najmniejszego apetytu.

Kiedy znowu powrócił do spełniania obowiązków stróża, spotykało go zewsząd we dworze szyderstwo; cała służba natrząsała się z niego i drwiła. Wypadek z bulionem tak silnie oddziałał na wszystkich, że Maćka przezwano Ogonem, gdyż pierwsza płeć piękna na kuchni rozpowiadała, iż Opozda „przeżarł się ogonami z różnych zwierząt".

Miał tutaj nasz Maciek za swoje; ale też i niejeden dostał od niego po czubie za przezwisko. Bywały zdarzenia pełne niekiedy komizmu, a inną razą nader tragiczne; kucharz zaś nie starał się bynajmniej o łagodzenie antagonizmów, lecz lubił się bawić kosztem stróża, co reszcie służby kuchennej dawało znów zachętę do prześladowania Maćka. Zdarzało się, iż zaledwie Opozda wystąpił z rana na teatr swej działalności, a już różne pomywaczki po kątach trzęsą się od śmiechu i usta rękami zakrywają, aby nie wybuchnąć. Chłop robił swoje, pracował, przeklinając jednocześnie ludzi i swe stanowisko; był on już teraz w kolizji ze wszystkimi: nikt mu nie dawał dobrego słowa — ani on nikomu. Dziewki wymyślały nieraz historie Śliwińskim, Rzepce, Ogonie, a wszystko to stanowiło aluzję do Maćka i drażniło go w najwyższym stopniu.

Toteż jednego dnia gorycz w duszy Opozdy wezbrała tak nadmiernie, że na dziedzińcu zaszedł drogę ekonomowi i podziękował za służbę we dworze. Zapytany, „co go podleciało", odrzekł lakonicznie:

— Nikt nie wytrzyma z takim sobaczym narodem!...

Ekonom może i po części wiedział, co się święci, a może mu tylko żal było puszczać ze służby chłopa zdatnego do roboty, przeto czynił rozmaite przedstawienia Maćkowi; ale ten odpowiedział stanowczo:

— Nie mogę ścierpieć, żeby sobie mną lada kto gębę wycierał! Wolę być komornikiem, chodzić po zarobkach, służyć u chłopa za parobka...

I tak rozstał się Maciek ze dworem, choć go niejednokrotnie zwierzchnicy namawiali, aby się „dobrze zastanowił nad tym, co robi". Szukał on teraz zarobku na wsi, jednakże i tu już zwiedzieli się ludzie o jego przygodach ze śliwkami, z rzepą i bulionem. Jeszcze zima nie przeszła, a już w niepamięć poszło jego rzeczywiste nazwisko i Maćka nazywano na przemian to Śliwińskim, to Rzepką, to Ogonem. Chłop sposępniał, zgorzkniał, obrzydło mu wszystko; jednakże apetytu nie stracił, — owszem, zawsze jadł bardzo dużo i Maryna nie mogła mu nastarczyć warzy.

Nastała rozkoszna wiosna. Jednej niedzieli oboje Opozdowie poszli na sumę do kościoła, gdzie ksiądz proboszcz wypowiedział bardzo pouczające kazanie o obżarstwie, jako jednym z grzechów głównych. W wymownych słowach, z wielką dosadnością, pasterz duchowny odmalował obraz życia człowieka obżartego i przedstawił smutne losy jego rodziny. W świątyni panowała cisza, ponieważ z ogromnym zajęciem słuchano tej nauki. Naraz rozległo się tu stłumione łkanie; ludzie spoglądali w stronę, skąd głos pochodził, i każdy mógł łatwo widzieć, że Maryna Opoździna ma oczy łez pełne, a stojący obok niej Józek naśladuje matkę i szlocha.

Parafianie poszeptywali więc, iż chłopak płacze nad grzechami swego ojca, iż z niego jest mądre dziecko, które wie, co się Panu Bogu podoba.

Maciek też nie był ślepy, poczuł on wyraźnie, że sprawy jego reputacji we wsi stoją bardzo źle, że jest widocznie pośmiewiskiem ludzkim; ale najbardziej korciła go ta okoliczność, że Józek, jego własny syn, zwrócił na siebie w kościele powszechną uwagę.

Po nabożeństwie rodzina Opozdów powróciła do domu, ojciec był okrutnie zły i najprzód bez żadnego powodu sfukał babę swoją; potem zdjął z siebie rzemienny pasek i przeciągnął nim parę razy Józka przez plecy, wołając:

— Będziesz mi ty drugi raz dudy stroił w kościele!... A pacierz mówić, raku — pacierz!...

— Nie waż się trącać mego dziecka! — wrzasnęła Opoździna, stając pomiędzy bijącym a bitym. Nie dozwolę ci go tykać bez to, co chłopa-czysko popłakiwał wespół ze mną nad tobą przed Panem. Bogiem!

Pomiędzy małżeństwem przyszło teraz do zawziętego swaru, w którym Maciek zamierzył się nawet na Marynę, ale mu uszła spod ręki. Chłop był rozwścieczony, przysięgał, iż opuści miejsce rodzinne i na dziesiątą wieś pójdzie, bo mu „życie i wszystko na świecie zmierzło".

Pomimo tej wielkiej zapalczywości, Maciek jednak zjadł obiad, który zapłakana i zgryziona baba ze złością przed nim postawiła. Podjadłszy sobie, obtarł gębą, przeżegnał się pobożnie i, nie rzekłszy ani słowa, wyszedł z chałupy. Szedł opłotkami, szedł polem, miedzami, aż wreszcie dotarł do sąsiedniej wioski, przeszło o pół mili odległej. Kiedy się tutaj pojawił, ludzie ciekawie nań spoglądali, bo był chłop tęgi, z miną zuchowatą; chętnie z nim prowadzono rozmowę, a on rad był w sercu, że mu nikt nie przymawia, jak to miało miejsce we wsi rodzinnej. Opozda wypytywał się gospodarzy, czy nie wiedzą gdzie o jakiej służbie, chociażby we wsi dalszej jeszcze. Ten i ów go zbywał, ale z jednym chłopem, siedzącym przed chałupą na pogródce, Maciek rozgadał się bardzo szczerze i od gospodarza tego dowiedział się, że o milę drogi wśród łąk znajduje się młyn, zwany Poturała, że tam gospodynią jest wdowa zamożna, która właśnie potrzebuje do pomocy raźnego chłopa, co by wszystkiemu dał radę. Wypytywał się Opozda o drogę do Poturały i dokładnie mu rozpowiedziano, że powinien wyjść za górkę, kiedy zaś zobaczy rzekę, to już z jej biegiem trzeba tylko podążać, a za dobre dziesięć pacierzy stanie w Poturale. Stary fornal znał się na drodze, więc szedł prosto na sztych, jakby strzelił, i przybył do kresu swej podróży. Kiedy wszedł na terytorium młyna, psy go tu strasznie opadły; zamówił do nich jakoś mądrze i psy zgłupiały, pospuszczały ogony, uciekając. Tuż przy młynie w łące pasła się para dzielnych szkap ze źrebięciem, a Maciek okiem znawcy przyjrzał się zwierzętom. Przed samym już młynem, szumiącym uroczyście, stało dwóch młynarczyków, którzy wyglądali, jakby ich kto cukrem posypał.

Opozda pochwalił Pana Boga na powitanie i począł się niebawem rozpytywać o gospodynię. Właśnie też otwarły się drzwi od ogromnej izby i wyszła sama młynarka, kobieta jak łania, rumiana, z okrągłym bielutkim podbródkiem, w koralach i w stroju na wpół wiejskim, na wpół niby mieszczka. Skłonił jej się ładnie Maciek i zaraz opowiedział, jako chodzi za służbą, nie chcący się wysługiwać we dworze, a nie mający we wsi zarobku na ciężkim przednówku.

Nuże go młynarka pocznie wypytywać, czy umie chodzić koło koni, wele bydła, czy się dobrze zna na orce, młocce, kośbie; Opozda tak gładko mówił, tak dowodnie przedstawiał swoje uzdolnienie, iż kobietę natchnął przekonaniem, że wszystkiemu podołać może.

Obszedł Maciek całe gospodarstwo, obejrzał wszystko uważnie, potem się ugodził o zasługi i postanowił już zostać w młynie na Poturale. Obcy ludzie tak go cenili, byli dla niego tacy dobrzy, że gdy sobie wspomniał, jakie to prześladowanie znosił od swojaków, aż go mrowie przejmowało.

Nazajutrz najpilniejszą robotą było sianożęcie; zrobiwszy o świtaniu ład około domu, Maciek wziął kosę, torbę z osełką i poszedł na łąkę. Za parę godzin przybył tu do niego młynarczyk, przynosząc mu w kobiałce dobre śniadanie.

— Jeszcze tu takiego pracownika jak wy, Macieju, nie było w tym młynie — powiedział młynarczyk.

Opozda był wewnątrz siebie dumny, że wykonał robotę za trzech, i młynarczykowi na tę pochwałę nic nie odpowiedział; za to z największą skwapliwością sprzątał śniadanie. Już prawie wypróżnił dwojaki z kartoflami i mlekiem kwaśnym, kiedy mu ni stąd ni zowąd przyszła myśl do głowy:

— Co też tam robi w chałupie Maryna?

Przypomniał sobie, że ją wczoraj odszedł zapłakaną i tak jakoś dziwnie chwycił łyżkę pełną kartofli, że sobie okrutnie przygryzł język. Jadł już teraz uważniej; ale mu w myśli stanął Józek, a potem Jagna, Onufer i jeszcze najmłodsze dzieciątko w kołysce. Nie wyskrobał nawet dwojaków, jak to zwykł był robić, nie przeżegnał się, tylko porwał kosę jak szalony, i co się nią zamierzył, to zwalił całą ścianę trawy. W uszach szumiały mu ciągle: „szu, szu, szu, szu", wydawane przez padające pod kosą pokosy; ale w głowie kręciła się Maryna i dzieci. Stanął wśród łąki, wydobył osełkę ze skórzanej torebki u pasa; ale wprzód nim kosę nią poostrzył, machnął kilkakrotnie ręką około głowy; chciał odpędzić myśli, jak się odpędza muchy. Spojrzał w stronę lodzinnej wioski i widział tylko zielone łąki a łąki; w trawie opodal stał bocian i podejrzliwie spoglądał na Maćka, a Maćkowi się zdawało, że to jego Józek w białej koszulinie. Mimowoli szepnął:

— Rozpustna psia para, inoby się gził ciągiem...

Bocian porwał się na skrzydłach i odleciał w stronę rodzinnej wioski Opozdy.

— A może to ten sam, co u nas ma gniazdo! — pomyślał Maciek.

I począł teraz znowu myśleć o tym, jak bocian przylatuje do gniazda, jak klekoce, jak głodne małe wyciągają do niego dziobki.

— Takie pisklaki, to nikiej człowiecze dziecięta... — mruknął; ale mu się jakoś bardzo przykro zrobiło, bo sobie wspomniał, że Maryna miała już tylko miarkę kartofli w domu, kiedy odchodził.

— Czym oni tam będą żyli?...

Począł kosić ze strasznym zapałem, tak zamaszyście, że mu się kosisko w rękach gięło, a kosa wydawała jęk, który Maćkowi wydał się być podobnym do płaczu maleńkiego dziecka.

— Takie maluśkie, to ta skwirczy i skwirczy samo nie wie czemu...

Ale i on nie wiedział, dlaczego mu się serce dziwnie jakoś ściska.

— Musi przeżarłem się hańtym śniadaniem... i tak pre wele dołka — pomyślał.

Srebrna rzeka wiła się, szumiąc, stada modrych jętek goniły na wyścigi, skowronek nucił w górze, pokrzykiwały czajki i rozlegał się pianissimo chór pieśni pasikoników. Opozda z kosą w ręku, w koszuli, przepasany rzemieniem, wyglądał jak olbrzym na tej wspaniałej widowni przyrody. Spojrzał na niebo, słońce dobiegało najwyższego punktu; westchnął, bo sobie przypomniał, że na południe nie wróci do swojej chałupy.

— Ej, krzepkim ja w nogach, Panie święty! Jakbym się kopnął, to bym jak nic do nich doleciał... — pomyślał sobie i zdawało mu się, że już jest w chałupie.

Słońce dogrzewało nadzwyczajnie, koszula Maćka była mokra na plecach, jak gdyby ją w wodzie umaczano.

Było już prawie południe. Opozda spojrzał w kierunku młyna i zauważył, że przy młynie panuje jakiś zamęt, ruch niezwykły. Widział, że chłopcy młynarscy pędzili jak oparzeni gdzieś w pole, a razem z nimi gnały psy jak szalone; konie znowu i cielęta pozadzierały w górę ogony i w nadzwyczajnych susach biegły na łąki. Maciek oparł się o swoją kosę i przyglądał się temu widowisku, rozmyślając w duszy, co by to wszystko mogło znaczyć. Ale niedługo potem ujrzał, że z młyna wypadła młynarka z córką, spiesznie przez łąkę zdążając ku niemu.

— Osobliwy jakiś trafunek... — pomyślał, a wziąwszy kosę na ramię, szedł naprzeciwko kobiet.

Przerażone baby opowiedziały Opoździe, że się pszczoły wyroiły naraz z kilku ułów i poosiadały w młynie, na drzewach i pod okapami stajni, — że są okrutnie złe, tną bez litości ludzi oraz zwierzęta.

— Ta nic nie wadzi — rzekł Opozda. — Na pszczołach znam się też, a miód sam ogromnie lubię... Potrafię syćko uładzić.

Jakoż śmiało podszedł do młyna, okręciwszy się płachtą, zbadał stan rzeczy; później gołą ręką zgarniał pszczoły w sito i poprzenosił roje do nowych ułów. Podebrał też w starych ulach miód, wyłożył liczne plastry na przetaki i oddał gospodyni. Przy tych czynnościach zniknęły z duszy jego niemiłe uczucia, które nim miotały na łące. Młynarka była z radości w siódmym niebie, że trafiła na chłopa tak zręcznego do wszystkiego.

Atoli Maciek, kiedy zasiadł do obiadu i już znaczną część jego spożył, znowu sobie przypomniał chałupę.

— Utrapione te moje małe bąki!... Dyć mi to bestyjstwo ze łba wyleźć nie może... — myślał sobie.

Obiad w młynie był bardzo wykwintny w porównaniu z warzą, którą Maćkowi w chałupie podawała jego Maryna.

— Jakoś mi tu strawa nie pachnie — mówił do siebie — musi mają nowe warzniczki i nie sparzyli ich wrzącą wodą, albo li też woda na tej Poturale nie lubuje człeku z naszej wsi...

Kiedy skończył obiad, przeżegnał się z nadzwyczajną uroczystością i na głos odmówił: „W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego — amen". Ale nie wiedział sam, co robi i co mówi.

Później opamiętał się, a idąc ku stajni, rzekł do siebie głośno:

— Rany boskie, toć mi się we łbie wierci; ja się tu widzę skręcę.

Zajrzał do stajni i począł mówić do koni:

— Ej ty, siwa, miluśkie boże stworzenie!... Nastąpię, paro!... — i pogładził siwą po karku. Podleciało do niego źrebię i zarżało cieniutko: — ,,hi, hi, hi!" Opozda chwycił je obiema rękoma za łeb, a tak mu się czegoś ckliwo zrobiło na duszy, że o mały włos nie zapłakał.

— O Przenajświętsza Panienko Jasnogórska!... Dyć ja się staję dycht taki głupi, jak ten mój śpik, Józek!

Ta uwaga rozczuliła go jeszcze bardziej.

Wypadł ze stajni i ogromnymi krokami sadził do gospodyni, a młynarczycy stali z boku koło upustu i mówili między sobą:

— Ten nowy parobek musi niedobrze coś ma w głowie.

— Nie będzie wam markotno, gospodyni — rzekł Maciek — jak ja na odwieczerz puszczę się do swojej wsi? Odrobię tu, co do mnie przynależy, i polecę ino dać wiedzieć o sobie, bo tam w chałupie moja baba ma lament i desperację z dzieckami.

Jakoż Maryna miała w domu lament i desperację-, nieustannie zadawała sobie w niepokoju pytanie: — „Co się stało z Maćkiem?" A ileż to przykrych odpowiedzi nastręczały jej domysły. Pragnęła ona zasięgnąć od kogoś rady, co ma począć i udała się na plebanię. Tutaj opowiedziała księdzu proboszczowi cały stan rzeczy, wyznała, że Maciek jest dobrym chłopem, na raną go przyłożyć; ale potrzebuje dużo warzy, co nie dziwota przy bardzo ciężkiej robocie, i stąd płyną rozmaite jego grzechy; a za grzechami idzie opinia świata.

Ksiądz wysłuchał opowiadania, rozpytał się troskliwie o różne szczegóły, popukał w palce, utarł kilka razy nos, westchnął i wreszcie tak pocieszał Opoździnę:

— Nie trapże się, moja kobieto, mąż twój wkrótce się tu znajdzie, powróci do ciebie i do dzieci... Żeby się tylko upamiętał w łakomstwie!

Dobre słowo wlało otuchę w duszę Maryny, ucałowała więc rękę dobrodzieja i powróciła do chałupy. A Maciek jak nie wracał, tak nie wracał.

Cóż się stało na Poturale?

Młynarka, zachwycona zręcznością i pracowitością nowego parobka, posłała po niego na łąkę, ażeby dobrze jeszcze przed wieczorem zszedł z roboty, zjadł podwieczorek, obrządził gadzinę i poszedł na noc do wsi swojej. Opozda powrócił więc z kosą do młyna, dostał tutaj od gospodyni duży kieliszek wódki, a na zakąskę postawiono przed nim wielki garnek z maślanką i położono bochen gorącego jeszcze chleba, który właśnie prosto z pieca wyjęto. Maciek się ciężko spracował i był ogromnie głodny, przeto żwawo sprzątał chleb i maślankę, zasiadłszy sobie na świeżym powietrzu przed młynem. Już się był z całym daniem załatwił, kiedy gospodyni wyniosła mu jeszcze parę plastrów miodu na misce.

— Jedzcie, Macieju — rzekła — niech wam będzie na zdrowie! A jak będziecie szli do domu, dam wam dla dzieci garnuszek miodu i bułkę świeżego chleba.

— Bóg zapłać, moiściewy! — zawołał Maciek, któremu ta obietnica dodała apetytu.

Zniknęła już cała prawie bułka chleba, a i maślanki niewiele się zostało; Opozda zabrał się teraz do miodu, który bardzo lubił. Jadł słodki przysmak, nie troszcząc się bynajmniej o to, że i wosk połykał; wyobrażał sobie tylko, iż owe dobre rzeczy będą smakowały Marynie i dzieciom tak samo, jak jemu smakują. Jednakże, kiedy powstał od owej uczty, poczuł w sobie jakieś rznięcie. Zrazu nie zwracał na to uwagi, ale wnet uczuł, że się ma gorzej: — ciężki ból dolegał mu wewnątrz. Wyszedł za młyn, ażeby konie spędzić z paszy do stajni, kiedy nagle zachwiał się, stracił równowagę i upadł; ciężko jęczał z bólu, pot mu wystąpił na czoło, a gdy boleści wzmogły się nadzwyczajnie, począł wołać o ratunek. Na krzyk ów nadbiegli z młyna młynarczycy i, widząc Maćka srogo cierpiącego, badali, co mu się stało. Słabym głosem przedstawiał Opozda swoje cierpienia i prosił, aby mu krew puszczono; ale w młynie nikt krwi puszczać nie umiał. Wijąc się w bólach, błagał, aby go wsadzono do rzeki, to woda „wyssie bolenie". Przybyła też młynarka i postanowiono zadosyć uczynić życzeniu cierpiącego. Dwaj chłopcy młynarscy wzięli chłopa na ręce i zanieśli nad rzekę, lecz woda była głęboka i rwąca, a Opozda na nogach nie zdołał się utrzymać. Starszy młynarczyk wpadł więc na taki pomysł: ukręcił wić z wikliny, przewiązał nią chłopa pod pachami i, tak podtrzymując go na wici z brzegu, wpuścił w wodę. Maciek zczerniał z bólu i zimna, lecz mu się ulżyło na razie. W kilkanaście minut wyciągnięto go z wody i ułożono na trawie; niebawem porwały Opozdę straszne kurcze.

Słońce już zaszło, w koło słychać było krzyki żab, — w oddaleniu rozlegał się głos czajki, bocian błąkał się w trawach, jakby duch łąki, derkacz rozpoczynał i urywał nagle swoją chrapliwą piosnkę; — jak długo i jak szeroko, kwiliły roje pasikoników, piewików, skoczków...

Maciek wyzionął ducha, stężał i martwy leżał na brzegu rzeki.

Najbliższej niedzieli w rodzinnej wsi Opozdy ksiądz proboszcz miał bardzo pouczające kazanie o miłości bliźniego; dowodził on i przekonywał, iż przeciwne jest zasadom religii, jeśli cała gromada prześladuje jednego człowieka, który wprawdzie mógł mieć różne wady, ale miał jednak obok tego wartość i był potrzebny swej rodzinie.

Opoździna z oczyma opuchłymi od płaczu, klęcząc na boku, łkała okrutnie, a mały Józek, tuląc się do boku matki, wtórował jej swym szlochaniem. Ludzie z litością spoglądali na tę bolesną parę.
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